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Minęły wakacje, w 100 ośrodkach polskich w W. Brytanii około 6.000 dzieci i 
młodzieży rozpoczęło nowy rok pracy w szkołach ojczystych. W soboty w naszych 
domach społecznych i wynajętych salach szkół brytyjskich dźwięczy polskie sło­

wo, płynie piosenka. 

Szkoły polskie pracują pod opieką SPK, PMS, parafii i kół rodzicielskich. 
Ponad 500 młodzieży rocznie zdaje dwustopniowy egzamin z języka polskiego 

jako część angielskiego egzaminu dojrzałości. 

Na zdjęciu grupa młodzieży ze Szkoły Polskiej w Manchester — po egzaminie. 



TADEUSZ ANTONI KRASOŃ 
major W.P., Komandor Orderu Polonia Restituta kl. V., odzna­
czony Krzyżem Walecznych, Złotym Krzyżem Zasługi, Srebr­
nym Krzyżem Zasługi z Mieczami, Krzyżem Monte Cassino, 
złotą odznaką honorową SPK, złotą odznaką Polskich Klubów 
Sportowych, a także wieloma innymi odznaczeniami polskimi 
i obcymi. 

Żołnierz kampanii libijskiej i włoskiej, członek władz Fe­
deracji Światowej SPK, sekretarz SPK W. Brytania, sekretarz 
generalny Zw. Pol. Klubów Sportowych, współorganizator spor­
tu polskiego w W. Brytanii. 

Urodzony 29. V. 1909, zmarł 22. IX. 1971 w Londynie. 
Z szeregów naszej emigracji odszedł wybitny działacz, któ­

rego całe życie wypełnione było służbą Rzeczypospolitej. 
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KALENDARZYK KOMBATANTA na rok 1972 
niezbędny informator dla każdego Polaka, zawiera najnowsze kalendarium, 
daty imienin, obszerną listę adresów organizacji oraz instytucji polskich 

w świecie, wykaz firm, hoteli i niezbędne informacje praktyczne. 
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Zawiadamiamy naszych Czytelni­
ków, że z powodu choroby Mariana 
Hemara, nie znajdą w bieżącym nu­
merze Jego felietonu. 

Od siebie oraz w imieniu wielkiej 
rzeszy naszych Czytelników, wielbi­
cieli Jego pióra, życzymy Mu jak naj­
rychlejszego powrotu do zdrowia i 
powrotu na łamy ORŁA. 
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PHYBA 40 lat temu przeczytałem u 
Gogola takie zdanie: „Jeżeli w lust­

rze zobaczysz swoją krzywą gębę, to 
z tego powodu nie rozbijaj lustra." 
Komunistyczna partia, rządząca Pol­
ską od 26 lat nie usłuchała rady Go­
gola i lustro rozbiła, lecz krzywe gę­
by zostały. Ale jak aktor przed wyj­
ściem na scenę potrafi ucharaktery-
zować się do nie poznania, tak samo 
PZPR zrobiła makijaż, aby widzom 
wydawało się, że to są inni ludzie. 
Zewnętrzny widok wskazywałby na 
to, że tak jest istotnie. Natomiast 
rzeczywistość mówi zupełnie co in­
nego. Ucharakteryzowany na wodza 
plemienia Gierek miał być kimś in­
nym, aniżeli jego poprzednik. Miał 
wystąpić w roli odnowiciela kraju, 
jakkolwiek bral bardzo czynny udział 
w kształtowaniu ponurej i beznadziej­
nej sytuacji w kraju. Z wyznaczonej 
mu przez Moskwę roli wynikało, że 
będą zmiany, które on sam, główny 
aktor, doskonale ucharakteryzowany 
do nowej roli, wszem i każdemu z 
osobna w grudniu ub.r. zapowiedział, 
a między innymi, co następuje: 
„Sprawy, które podejmujemy, doty­
czą całego naszego narodu : partyj­
nych i bezpartyjnych, wierzących 
(podkr. moje) i niewierzących i dla 
każdego obywatela jest miejsce w 
spraw tych rozstrzyganiu i realiza­
cji". 

Trzeba było potwornej i krwawej 
zawieruchy oraz setek zabitych i ran­
nych na Wybrzeżu, aby po 26-ciu 
latach zauważyć, że katolicy istnie­
ją i że są traktowani, jako obywatele 
niższej kategorii. Toteż już 23-go 
grudnia ub.r. reżymowy premier, a 
były „krasnoarmiejec", Jaroszewicz 
na plenarnym posiedzeniu tzw. Sejmu 
zapowiedział normalizację między 
Kościołem i Państwem. Wkrótce po 
tej zapowiedzi odbyła się wstępna 
rozmowa między sekretarzem Episko­
patu Polskiego, ks. bp. Dąbrowskim 
i naczelnikiem urzędu do spraw reli­
gijnych, zaciekłym wlrogiem Kościoła 
Katolickiego, Aleksandrem Skarżyń­
skim, który za warunek normalizacji 
stosunków z Kościołem postawił ap­
robatę ideologii partii, na co, oczy­
wiście, Episkopat Polski zgodz ć się 
nie mógł. Wobec tego zabójcę Boga 
bo tylko tak można nazwać działal­
ność Skarżyńskiego, ubrano w szaty 
podsekretarza Stanu celem podniesie-
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Kościół i Państwo 
w Polsce 

nia jego prestiżu i Wyprawiono ze 
specjalną misją do Watykanu. Przed 
oblicze Papieża ten zawzięty wróg 
Kościoła, oczywiście dopuszczony nie 
został, natomiast był przyjęty na krót­
ko przez Sekretarza Stanu Watyka­
nu, arcybiskupa Casaroli, który do­
skonale wiedział, z kim ma do czynie­
nia. Zabiegi Skarżyńskiego w Rzymie 
nie dały żadnych rezultatów, albo­
wiem arcybiskup Casaroli dał Skar­
żyńskiemu wyraźnie do zrozumienia, 
że Watykan nie będzie prowadził żad­
nych pertraktacji z reżymem poza 
plecami Episkopatu Polskiego. Skar­
żyński powrócił do Warszawy z pu­
stymi rękami, a Prymas Polski został 
poinformowany o treści rozmowy w 
Watykanie. W drugiej połowie czerw­
ca br. odbyła się w Warszawie sesja 
Episkopatu, po której dnia 26-go 
czerwca został wydany i opublikowa­
ny komunikat prasowy „O pojmowa­
niu normalizacji stosunków między 
państwem a Kościołem". 

Nie ulega wątpliwości, że zwolen­
nicy brutalnych metod Ikomunizmu, 
będą starali się nadawać fałszywą in­
terpretację temu historycznemu do­
kumentowi. Bo skoro masakra na 
Wybrzeżu w grudniu ub. r. nie zawró­
ciła ich z fałszywej drogi, to nie ma 
takiego świństwa, którego nie dopu­
ściliby się neotargowiczanie. Z tego 
względu zapoznanie z treścią tego do­
kumentu jak najszerszych warstw 
społeczności emigracyjnej jest naka­
zem chwili. 

Dokument ten otwiera następujące 
zdanie: „W związku z różnymi wypo­
wiedziami prasowymi — jak należy 
pojmować normalizację cz,y pełną 
normalizację stosunków między Ko­
ściołem a Państwem — istnieje po­
trzeba przypomnienia pewnych zasad, 
na których musi się opierać ułożenie 
stosunków między Kościołem a Pań­
stwem oraz wpółpraca obu tych spo­
łeczności dla dobra Narodu i Pań­
stwa." 

Już z pierwszego zdania wynika 
wyraźnie, że Episkopat Polski o nic 
nie prosi, i tylko przypomina zasady, 
na jakich normalizacja może być 
urzeczywistniona. We wstępie doku-
mmentu Episkopat podkreśla, że „bez 
tej normalizacji nie będzie możliwe 
zmobilizowanie całego Narodu do 
pracy nad podniesieniem dobrobytu 
kraju i wyprowadzenie z kryzysu eko­
nomicznego nasąego Państwa". Os­
trzeżenie jasne i wyraźne. W państ­
wie, którego przygniatająca więk­
szość obywateli to ludzie wierzący 
i z racji tej swojej wiary są dyskry­
minowani, nie może być mowy o har­
monijnym irozwoju życia gospodar­
czego. 

A oto najistotniejsze stwierdze­
nia Episkopatu: „Jest prawdą oczy­
wistą, że Kościół w Polsce jest czę­
ścią Kościoła powszechnego; zależy 
on przeto od Stolicy Apostolskiej, 
która jako podmiot prawa międzyna­
rodowego, reprezentuje wobec wszy­
stkich państw cały Kościół i jego 



fizęści, a więc i Kościół w Polsce... 
Kościół katolicki nie może być Koś­
ciołem państwowym, bo przestałby 
należeć do Kościoła powszechnego." 
Tu widzimy wyraźne przeciwstawie­
nie się dążeniom „Paxu" B. Piasec­
kiego do podporządkowania Kościoła 
państwu i jego bezdusznym biuro­
kratom. Nie należy tedy wykluczać 
związku tego, tak ważnego dla same­
go istnienia Kościoła, problemu nieza­
leżności Kościoła od Państwa a awan­
sem Piaseckiego na stanowisko 
członka Rady Państwa. Jest tedy 
rzeczą zupełnie możliwą, że po tak 
pojętym stanowisku Kościoła przez 
Episkopat Polski już w niedalekiej 
przeszłości będziemy świadkami 
wzmożonej działalności Piaseckiego, 
mającej na celu podporządkowanie 
Kościoła Państwu. Nie ulega jed­
nakże najmniejszej wątpliwości, że 
Piasecki nigdy swego celu nie osiąg­
nie, bo „Kościół katolicki — pojęty 
czy jako Lud Boży, złożony z Pola­
ków, czy też jako instytucja — jest 
wrośnięty w Naród polski od prze­
szło tysiąca lat. Cala kultura naro­
dowa jest przeniknięta ideą chrześ­
cijaństwa i związana z Kościołem ka­
tolickim ... Swoim wpływem wycho­
wawczym i pielęgnowaniem war­
tości narodowych bronił Naród przed 
germanizacją i rusyfikacją. Okres 
okupacji hitlerowskiej przeżył Koś­
ciół razem z Narodem w najcięższych 
mękach... Także dzisiaj Kościół ka­
tolicki chce służyć Narodowi i umac­
niać jego egzystencję wśród naro­
dów świata; ma on bowiem na wzglę­
dzie wskazania Soboru: Kościół idąc 
ku swemu własnemu zbawczemu ce­
lowi, nie tylko daje człowiekowi 
uczestnictwo w życiu Bożym, lecz 
także rozsiewa na całym świecie nie­
jako odbite światło Boże, zwłaszcza 
przez to, że leczy i podnosi godność 
osoby ludzkiej, umacnia w iięź spo­
łeczeństwa ludzkiego oraz wlewa 
głębszy sens i znaczenie w powszech­
ną aktywność ludzi". 

Zauważmy w tym miejscu, że dąż­
ność Kościoła do podnoszenia god­
ności ludzkiej i umacniania więzi 
społeczeństwa ludzkiego pozostaje w 
jaskrawej sprzeczności z dążeniami 
komunistów, zmierzających do znisz­
czenia godności jednostki i do zato­
mizowania społeczeństwa. Wierzą 
oni bowiem, że osiągnięcie tego celu 

ułatwi im utrzymanie się przy wła­
dzy. Czynnik ten jest jedną z głów­
nych przeszkód do normalizacji sto­
sunków między Kościołem a państ­
wem. 

Dalej czytamy znamienne zdanie 
w tym zwięzłym dokumencie: „Koś­
ciół katolicki przez swą obecność w 
^dziejach Narodu ppl3k| ;eio, jedno­
czy cały Naród i umacnia byt nasze­
go państwa silniej aniżeli jakiekol­
wiek inne struktury. Społeczeństwo 
polskie jest obecnie niemal jednolite 
pod względem wyznaniowym i naro­
dowościowym, jest ono prawie jedno­
licie katolickie, w tym katolicki jest 
w przeważającej części świat robot­
niczy, który jest przywiązany do Ko­
ścioła, do kultury i tradycji katolic-
ckiej. Ten stan rzeczy nie uległ 
zmianie w ciągu 25 lat, pomimo od­
działywania szerokiego aparatu pro­
pagandowego w kierunku oderwania 
społeczeństwa od Kościoła, pomimo 
wielokrotnych prób poderwania au­
torytetu Hierarchii. Wszelkie wysił­
ki, zmierzające do wyizolowania Koś­
cioła z Narodu, ograniczenie jego za­
dań i misji, prowadzą do dezintegra­
cji społeczeństwa i opozycji wierzą­
cych wobec sprawujących władzę, co 
przynosi szkodę zarówno Naródowi 
jak i Państwu" (podkr. moje). 

Chyba nikt dotąd niie powiedzliał 
rządzącej Polską klice takiej praw­
dy jak Episkopat Polski. A powie­
dział iprawdę bardzo łatwo spraw­
dzalną dla każdego, kto będąc w Pol­
sce z okazji wizyty, bacznie obserwu­
je stosunki społeczne i stosunek ol­
brzymich mas do Kościoła. Polacy ni­
gdy dotąd niespotykanymi masami 
idą w każdą niedzielę i w każde świę­
to do kościołów, bowiem świątynie są 
jedynym miejscem w Polsce, gdzie 
można usłyszeć słowo prawdy w 
oceanie zakłamania. 

W dalszym ciągu tego fascynują-
jącego dokumentu czytamy: „Kościół 
katolicki domaga się wolności reli­
gijnej nie tylko dla siebie jako insty­
tucji, ale także dla każdego człowie­
ka, bez względu na wyznawaną reli­
gię, a także dla innych wspólnot re­
ligijnych. Wolność religjna ma bo­
wiem swój fundament w godności o-
soby ludzkiej, jest warunkiem kształ­
towania pokojowych stosunków mię­
dzy ludźmi i warunkiem zachowania 

zgody i ładu w każdej społeczności, 
a więc także i w państwie". Episko­
pat Polski w dalszym ciągu swoich 
wywodów powołuje się na między­
narodowy Pakt Praw Obywatelskich 
i Politycznych uchwalony przez ONZ 
w dniu 16 grudnia 1966 r. pkt. 1, 
który mówi: „Każdy ma prawo do 
wolności myśli, sumienia i wyznania. 
Prawo to obejmuje wolność posiada­
nia lub przyjmowania wyznania, po­
glądów według własnego wyboru 
oraz uzewnętrzniania indywidualnie 
czy wspólnie z innymi, publicznie 
czy prywatnie, swej religii czy po­
glądów przez uprawianie kultu, ucze­
stniczenie w obrzędach, praktykowa­
nie i nauczanie religii". Zaznaczmy, 
że rząd PRL był kontrsygnariuszem 
tej konwencji. Ale komuniści mówią 
co innego na forum międzynarodo­
wym, a co innego robią u siebie w do­
mu, jak np. puszczanie sfory psów 
policyjnych w małej wiosce w Rze-
szowszczyźnie, kiedy mieszkańcy tej 
wioski usiłowali przeciwstawić się 
rozbiórce przydrożnej kaplicy. 

Dalsze zdanie oświadczenia Epis­
kopatu brzmi: „Państwo nie może 
narzucać nikomu ani religiii, ani 
ideologii, nie może też oddziaływać 
w ten sposób, by ludzie porzucili re­
ligię i przyjmowali propagowany 
przezeń światopogląd. Szkoła i inne 
placówki oświatowo-wychowawcze 
nie mogą narzucać wychowania we­
dług światopoglądu wyznawanego 
przez sprawujących władzę. Wtedy 
bowiem nie można mówić o wolności 
sumienia i wyznania w państwie". 

Czy istnieje w PRL jakakolwiek 
inna instytucja, która by w sposób 
tak jasny, tak wyraźny, tak odważny 
i tak bezkompromisowy wysunęła za­
gadnienie wolności w państwie uci­
sku i terroru? Za takie postawienie 
sprawy Episkopatowi Polskiemu na­
leżą się ze strony wszystkich Pola­
ków wyrazy największego hołdu i 
uznania, albowiem Episkopat Polski 
przemawiał w imieniu wszystkich 
Polaków, którzy jeszcze nie zeszma-
cieli i pozostali wierni przeszło ty­
siącletniej tradycji, przekazanej nam 
przez naszych przodków. 

Z naszego punktu widzenia najwa­
żniejszą częścią tego dokumentu jest 
stosunek Kościoła do Państwa. W tej 
części dokumentu czytamy: „Kościół 
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L E T N I E  K Ł O P O T Y  S U P E R M O C A R S T W  
T T  BIEGŁE LATO nie było zbyt 

przychylne dla ambicji dwóch 
supermocarstw: Stanów Zjednoczo­
nych j Związku Sowieckiego. Wyją­
tek stanowiła wyprawa astro-
nautów amerykańskich, którzy 
nie tylko przeprowadzili tam wiele 
badań naukowych i przywieźli ze sobą 
dużo próbek księżycowej skorupy z 
niezbadanych jeszcze rejonów, ale po 
raz pierwszy jeździli po księżycu spe­
cjalnie zbudowanym samochodem ty­
pu Rover. Ekspedycja Scotta, Irwina 
i Wordena na pokładzie statku Apollo 
15 zrobiła na całym świecie tym więk­
sze wrażenie, że nastąpiła wkrótce po 
tragicznie zakończonym locie wokół 
ziemi kosmonautów sowieckich Woł-
kowa, Pacajewa i Dobrowolskiego. 
Pobili oni wprawdzie rekord długości 
czasu spędzonego w przetworzach w 
kosmicznym obserwatorium, ale na 
pokładzie Sojuza Jedenaście powró­
cili martwi. Powszechnie utrwaliła 
się opinia że organizatorzy lotu, prag­
nąc — jeśli nie dorównać Ameryka­
nom w dziedzinie podboju kosmosu 
— to choćby zaimponować świlatu, 
kazali kosmonautom zbyt długo prze­
bywać w warunkach nieważkości — 
24 dni — i tym samym wydali na 
nich wyrok śmerci. 

Podróż astronautów amerykańskich 
trwała tylko 13 dni ale zakończyła 

się triumfem, zapowiadającym w za­
sadzie dalsze wyprawy. Po przyjez-
dzie do naukowego ośrodka w Huston, 
Scott — nie wiedząc jeszcze na co 
się w Ameryce zanosi — zapropono­
wał założenie na księżycu stałych baz 
dla naukowców, którym należałoby 
dać do dyspozycji nie samochodzik 
typu Rover, ale pullman, zdolny 
przewozić co najmniej 6 ludzi z odpo­
wiednim wyposażeniem. W związku z 
tym przywrócenie kredytów obciętych 
przez kongres, a przewidzianych pier­
wotnie na dalsze wyprawy na stat­
kach Apollo 18 i 19. Ostatni zredu­
kowany plan ekspedycji przewidywał 
tylko dwie wyprawy: Apolla 16 w 
marcu i Apolla 17 w grudniu 1972 
roku. 

* * * 

Konferencję prasową Scotta podały 
dzienniki 13 sierpnia, a w dwa dni 
później prezydent Nixon wygłosił 
przemówienie, które nie tylko poru­
szyło opinię interesującą się postę­
pami człowieka w dziedzinie astro­
nautyki, ale wywołało wstrząs na ca­
łym świecie. Nie bez racji na konty­
nencie europejskim nazwano to prze­
mówienie tajfunem lub trzęsieniem 
ziemi. Wprawdzie Prezydent nie mó­
wił szczegółowo o nowych redukcjach 
wydatków na wyprawy księżycowe, 
ale powiedział coś bardziej rewolucyj­

nego: oznajmił, że zawiesza czasowo 
wymienialność dolara na złoto i że 
wprowadza 10%-wy dodatek do ceł 
importowych. Ponadto obok innych 
zarządzeń inflacyjnych Nixon zapo­
wiedział obcięcie wydatków rządu fe­
deralnego o 4,7 miliardów dolarów. 
Nie wróży to dobrze planom zwią­
zanym z badaniem wszechświata. 
Ale w tej dziedziinie Ameryka tak 
znacznie wyprzedza swą moskiewską 
współzawodniczkę, że oszczędnościo­
we zarządzenia Prezydenta niewiele 
ułatwią Rosjanom dogonienie Ame­
rykanów. 

Znaczenie mowy Nixona z 15 sierp­
nia zdaje się tkwić gdzie indziej. Wy­
gląda na to, że stawia ona pod zna­
kiem zapytania wartość dolara jako 
rezerwowej waluty międzynarodowej 
i przygotowuje detronizację złota 
jako najwyższego kryterium w mię­
dzynarodowych stosunkach handlo­
wych i bankowych. Nic też dziwne­
go, że w prasie zachodnio-europej­
skiej oceniono sierpniową mowę 
Nixona jako koniec polityki powojen­
nych układów w Bretton Woods, za­
wartych w okresie, gdy cały świat 
był zrujnowany wojną i gdy Amery­
ka dusiła się od złota. Nie bez racji 
zwrócono też uwagę, że Nixon pod­
ważył amerykańską politykę zwaną 
„rundą Kennedy'ego", która zmierza-

i Episkopat Polski, stojąc na gruncie 
nauki Kościoła powszechnego i wier­
ny nauce Soboru, pragnie ułożenia 
stosunków z władzami publicznymi 
dla dobra Kościoła, Narodu i Państ­
wa. Naród jest wspólnym dobrem, 
dlatego Państwo i Kościół, Rząd i 
Episkopat muszą służyć we właści­
wy im sposób temu Narodowi. Mię­
dzy obydwoma .autorytetami — du­
chowym i świeckim — nie powinno 
dochodzić do konfrontacja. Troska o 
pomyślność Ojczyzny, o rozwój bio­
logiczny i moralny Narodu, i zabez­
pieczenie suwerenności i niepodleg­
łości Państwa, jako wartości moral­
nych, jest i musi być wspólna". 

KOŚCIÓŁ I PAŃSTWO 

Istotnym stwierdzeniem dokumen­
tu jest oświadczenie Episkopatu, „że 
Kościół nie powinien się wiązać z ża­
dnym ustrojem społecznym czy go­
spodarczym..." A dalej: „Episkopat 
nie odgrywał ani nie chce odgrywać 
roli przywódcy politycznego... |Epi-
skopat jednak nie może i nie będzie 
udzielać poparcia żadnej partii 
politycznej .czy też ugrupowaniu 
politycznemu. Chce on natomiast 
współdziałać z władzami we właści­
wym sobie zakresie, w tym wszystkim, 
co służy rozwojowi kraju oraz dobru 
Narodu i Państwa, szczególnie dob­
ru moralnemu". 

Wypada tutaj przypomnieć, żę w 

1957 roku Gomułka straszył Pryma­
sa najazdem sowieckich czołgów, 
obiecywał różne ustępstwa na rzecz 
Kościoła. Prymas w oszukańcze 
obietnice uwierzył i udzielił wówczas 
swego poparcia w tzw. wyborach, 
ale wkrótce przekonał się, że Gomuł­
ka kłamał, co komunistom żadnej 
trudności nie sprawia, bo w sztuce 
kłamania są dobrze wyszkoleni i to 
im weszło w krew. Dlatego dobrze 
się stało, iż tym razem Episkopat 
Polski postawił sprawę jasno i wy­
raźnie: że nie będzie udzielał popar­
cia żadnemu stronnictwu polityczne­
mu. 

Michał Wyrwicz 



ła do redukcji cel i do upłynnienia 
handlu w skali światowej. W Gene­
wie, siedzibie GATT'u, czyli „Pow­
szechnego porozumienia w sprawie 
handlu i taryf" odbyło się posiedzenie 
rady tej organizacji, na którym ostro 
skrytykowano ostatnie zarządzenia 
amerykańskie. Szczególnie oburzał 
się na nie delegat Szwajcarii, widząc 
w nich niebezpieczeństwo powrotu 
do protekcjonzmu. 

Zamieszanie powstało Ina wszyst­
kich rynkach pieniężnych, a sprawa 
uzgodnienia stanowiska państw 
Wspólnego Rynku wobec zarządzeń 
Waszyngtonu natrafiła na duże trud­
ności. Jeśli zaś chodzi o motywy tych 
zarządzeń, to na szczególną uwagę 
zasługiwało oświadczenie północno-
-wietnamskiego delegata na paryskie 
rokowania pokojowe Xuan-Huya. Po­
wiedział on tonem mentorskim, że 
kłopoty finansowe i gospodarcze Ame 
ryki mają swe jedyne źródło w udzia­
le Stanów Zjednoczonych w wojnie 
wietnamskiej i że ustaną one dopiero 
wówczas, gdy Ameryka wycofa się 
całkowicie z Indochin. Jest rzeczą 
ciekawą, że motywując swe zarzą­
dzenia anty-inflacyjne oraz program 
stworzenia na wielką skalę nowych 
miejsc pracy dla młodych Ameryka 
nów, Prezydent Nixon również powo­
łał się na wojnę wietnamską. Ale 
naświetlił sprawę zupełnie inaczej, 
niż delegat Północnego Wietnamu. 
Nixon oświadczył, że u źródła jego 
zarządzeń jest polityka jaką musi 
prowadzić nie z powodu zaangażowa­
nia się w wojnę wietnamską, ale prze 
ciwnie: z powodu likwidowania ame­
rykańskiego w niej udziału i ogra­
niczenia produkcji przemysłu wojen­
nego. „Dwa miliony robotników" — 
mówił Nixon — „zwolniono z wojska 
i z planów obronnych ze względu na 
powodzenie, z jakim likwidujemy 
wojnę wietnamską. Ponowne skiero­
wanie tych ludzi do pracy jest jednym 
z zadań, przed którym stawia nas 
pokój. Czynimy już na tej drodze 
postępy. Liczba bezrobotnych jes,t 
obecnie niższa, niż w okresie pokoju 
lat sześćdziesiątych". 

* * * 

Programu, tak bardzo różniącego 
się od amerykańskich tradycji eko­
nomiczno finansowych, Nixon nie po­

wziął z dnia na dzień. Ostateczna 
decyzja zapadła wprawdzie w nocy 
z 13-go na 14-go sierpnia, ale była 
ona owocem wielokrotnych, dłuższych 
konferencji Prezydenta z grupą do­
radców. Ciągnęły się one w Camp 
David od szeregu tygodni z udziałem 
tzw. czwórki, w której skład wcho­
dzili: szef Komitetu Doradców Białe­
go Domu Paul McCracken, dyrektor 
urzędu dla spraw budżetu George 
Shultz, przewodniczący Fédéral Re­
serve Board tj. amerykańskiego ban­
ku centralnego Arthur Burns i mi­
nister skarbu John Connally. Posta­
nowiono zaatakować równocześnie 
niepomyślną sytuację wewnętrzną, 
spowodowaną nieopanowaną wciąż 
inflacją, oraz złą sytuację międzyna­
rodową dolara, którego nieustanny 
odpływ o charakterze spekulacyjnym 
groził załamaniem się jego kursu na 
rynkach światowych. 

Rola Ameryki w gospodarce mię­
dzynarodowej jest zbyt wielka i da­
lekosiężna, by można było już teraz 
przewidzieć, jakie następstwa pociąg­
nie za sobą na świecie tzw. „nowy 
kurs", zainicjowany przez Nixona 15 
sierpnia. Ale jedno wydaje się pew­
ne. Kampania wyborcza do Białego 
Domu w roku 1972 będzie się toczyć 
pod hasłem wzrostu zatrudnienia i 
uzdrowienia gospodarczych stosun­
ków wewnętrznych w Stanach Zjed­
noczonych. Podobnie właśnie polityk 
Connally użył tego argumentu, by 
przekonać Nixona o celowości pro­
gramu, który został ostatecznie uz­
godniony pod koniec drugiego tygod­
nia sierpnia. Jeżeli likwidacji wojny 
w Wietnamie będzie towarzyszyć 
wzrost zatrudnienia, a nie bezrobocia, 
to nie tylko zwiększą się szanse re-
elekcji Nixona. Odbije się to też ko­
rzystnie na światowym prestiżu Sta­
nów Zjednoczonych bez względu na 
wysokość pokrycia dolara w złocie i 
niezależnie od tego, kiedy i jak skry­
stalizuje się nowy międzynarodowy 
system pieniężny na miejsce powo­
jennego systemu z Bretton Woods. 

* * * 

Przegląd głównych kłopotów, które 
nawiedziły super-mocarstwa ubiegłe­
go lata, nie byłby kompletny gdybyś­
my nie wspomnieli o katastrofalnym 
załamaniu się polityki sowtieckiej 

wśród państw arabskich. Szczególnie 
nieprzyjemny dla Kremla był lipiec b. 
roku, gdy w Sudanie udaremniono 
pro-sowiecki zamach stanu i likwido­
wano przywódców komunistycznych 
jednego po drugim. Skończyło się nie 
tylko na wypowiedzeniu posad rosyj­
skim doradcom i instruktorom., ale 
również na zerwaniu stosunków dy­
plomatycznych z ZSRR. Ta radykalna 
czystka była dla Moskwy tym bole­
śniejsza, że odbywała się przy jawnym 
poparciu dwóch innych „postępo­
wych" państw arabskich : Egiptu i Li­
bii, które zerwawszy z ustrojem mo-
narchistycznym i głosząc hasła „mu­
zułmańskiego socjalizmu" otwierały 
obiecujące perspektywy dla propa­
gandy, jeśli nie jawnie komunistycz­
nej, to w każdym razie pro-moskiew-
skiej. 

Na wdzięczność świata arabskiego 
Moskwa liczyła również ze względu 
na poważną pomoc gospodarczą, dy­
plomatyczną i wojskową, jakiej nigdy 
nie szczędziła zwłaszcza Egiptowi, 
który ku zmartwieniu strategów z 
Kremla najbardziej się skompromito­
wał w czasie sześciodniowej wojny z 
Izraelem. W rezultacie cała ta pomoc 
okazała się wyrzucaniem pieniędzy 
przez okno. Po śmierci Nassera i obję­
ciu władzy przez Sadata nastąpiła w 
Egipcie radykalna czystka wśród 
elementów promoskiewskich. Objęła 
ona komunistów oraz polityków 
orientujących się na Moskwę i dopa­
trujących się w ścisłej współpracy z 
Sowietami gwarancji niezależności 
i rozwoju Egiptu. Gdy na kongresie 
swej partii Sadat mówił: „nie jesteś­
my i nigdy nie będziemy komunistami" 
— nie ujawnił żadnej tajemnicy. Za­
niepokoił natomiast Moskwę słowami: 
„Będziemy zawsze stawiać opór każ­
demu komunistycznemu rządowi arab­
skiemu, agentom doktryn zagranicz­
nych, sprzecznych z naszą tradycją 
oraz każdemu, kto zechce wtrącać się 
w wewnętrzne sprawy państw arab­
skich". Słowa te były wypowiedziane 
akurat wtedy, gdy rząd sowiecki usi­
łował — zresztą bezskutecznie — ura­
tować życie komunistycznych przy­
wódców Sudanu. Słusznie też pisał w 
korespondeencji z Kairu współpraco­
wnik turyńskiego dziennika „La 
Stampa" Sandro Viola: „Odnosi się 

(dokończenie obok) 
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prezydenckich horyzont polity­
czny Ameryki coraz bardziej się za­
ciemnia. Pojawiają się coraz to no­
we kandydatury, mnożą się oświad­
czenia znanych osobistości, odnośnie 
swoich zamiarów lub też poparcia 
dla ewentualnych pretendentów do 
Białego Domu. 

W partiach politycznych zaryso­
wują się wyraźniejsze podziały i ka­
żdy z odłamów lansuje swego kan­
dydata. Zdarzają się nawet głośne 
wystąpienia z partii i przejścia z je­
dnego obozu do drugiego. Takiego 
właśnie manewru dokonał mer No­
wego Jorku, John V. Lindsay, ska­
cząc ze słonia na osiołka czyli prze­
nosząc się z Partii Republikańskiej 
do Demokratycznej. Prasa nadała 
temu wydarzeniu wielki rozgłos. 
Odbyła się na szeroką skalę zorgani­
zowana konferencja prasowa. Poja­
wiły się wywiady, wypowiedzi i licz­
ne fotografie Lindsaya. W obszer­
nym oświadczeniu poddał on ostrej 
krytyce obecną administrację, która 
została obciążona odpowiedzialnością 
za wszystkie nieszczęścia Ameryki: 
przedłużającą się wojnę, kryzys do­
larowy, inflację, wzrost przestęp­
czości, falę narkomanii itd. itd. De­
cyzja Lindsaya nie była właściwie 
dla nikogo niespodzianką. Od kilku 
lat, pomimo formalnej przynależności 
do Republikanów, chodził on luzem 
a nawet często występował przeciw 
rządom swojej partii. Krytykował 
pociągnięcia Nixona, zarzucając pre­
zydentowi niedotrzymanie obietnic 
wyborczych, przeciąganie wojny w 
Wietnamie oraz zaniedbywanie rze­
czywistych i palących potrzeb naro­

du amerykańskiego, jak bezrobocie, 
brak mieszkań i niewystarczający 
poziom życia najmniej zarabiających. 
Stał się przez to bożyszczem tłumów, 
elementów lewicowo-wywrotowych a-
narchistycznych i liberalnych. Sprzy­
janie gawiedzi przyczyniło się nie­
wątpliwie do wzrostu popularności 
Lindsay'a szczególnie wśród konte-
statorów. 

KONSERWATYWNY SZKOT 

Lindsay wywodzi się ze starej 
rodziny szkockiej. Jego dziadek mie­
szkał na Isle of Wight, skąd wyemi­
grował do Stanów Zjednoczonych. 
John urodził się w 1921 roku. Ukoń­
czył prawo na Uniwersytecie w Yale. 
W czasie ostatniej wojny służył ja­
ko oficer marynarki na niszczycielu. 

Po demobilizacji wstąpił do Partii 
Republikańskiej, gdyż odpowiadały 
mu konserwatywne zasady i patrio­
tyczne hasła. Z ramienia partii był 
trzykrotnie wybierany do Kongresu. 
W 1965 roku został merem Nowego 
Jorku. W 1969 roku partia Republi­
kańska wystawiła innego kandydata 
na to stanowisko. Lindsay stanął do 
wyborów jako niezależny liberał. I 
wygrał. Zniechęcił się do Republika­
nów za brak poparcia i zbyt małe 
zainteresowanie zagadnieniami wiel­
kich miast. Zwycięstwo w wyborach 
utwierdziło go w przekonaniu, że moż­
na sięgać po nowe laury bez zaplecza 
republikańskiego a nawet wbrew 
swojej partii. 

ZMIANA FRONTU 

Nie trzeba było długo czekać na 
objawy politycznej metamorfozy. W 

wrażenie, że wypadki w Sudanie, wy­
roki na komunistów, gorąca solidar­
ność, jaką wszystkie państwa arab­
skie za wyjątkiem Algerii okazywały 
generałowi Numeiry stanowią wyda­
rzenie najbardziej znamienne, jakie 
miało miejsce na Bliskim Wschodzie 
w okresie ostatnich czterech lat". 
Dodać jeszcze należy, że pomoc fi­

nansowa, której Moskwa, pragnąc 
usadowić się na Morzu Śródziemnym, 
udzieliła Egiptowi, osjągnęła sumę 
trzech miliardów dolarów. Trudno 
oprzeć się wrażeniu, że wyniki tych 
inwestycji niezupełnie odpowiadają 
nadziejom inwestora. 

Feliks Chrzanowski 

październiku tegoż roku Lindsay 
wziął czynny udział w „moratorium" 
przeciw wojnie wietnamskiej. Naka­
zał opuścić flagi Nowego Jorku do 
połowy masztu na znak protestu i 
żałoby. Zarządził też wolny dzień od 
nauki we wszystkich szkołach mia­
sta, by młodzież mogła stawić się na 
obchodach. Przemawiał osobiście na 
masowym wiecu, żądając wycofania 
wojsk amerykańskich z Wietnamu. W 
czasie wizyty prez. Pompidou zboj­
kotował oficjalny bankiet wydany na 
cześć gościa. Chodziło mu, oczywi­
ście, nie tyle o okazanie antypatii w 
stosunku do głowy państwa Francji, 
ile o zdobycie poklasku licznej kolo­
nii żydowskiej Nowego Jorku. Fran­
cja stoi wyraźnie po stronjie arabskiej 
w konflikcie na Środkowym Wscho­
dzie. Jeszcze w czasie kampanii wy­
borczej na mera miasta Lindsay nie 
zaniedbywał tego odcinka. Odwiedzał 
domy żydowskie i bożnice, ubierał 
jarmułkę i fotografował się z chasy-
dami. Robił wtedy co mógł byle tylko 
uspokoić wrzenie wśród wyborców 
żydowskich spowodowane przychyl­
nym potraktowaniem murzyńskich 
nauczycieli w strajku szkolnym, co 
groziło w pewnym momencie utratą 
palmy pierwszeństwa przez nauczy­
cieli żydowskich. Przez bojkot pre­
zydenta Francji jeszcze bardziej uda­
ło mu się uzyskać utracone pozycje 
wśród Żydów, którzy stanowią czwar­
tą część wyborców Nowego Jorku. 

KIEPSKI ADMINISTRATOR 

Wyniki rządów miastem wygląda­
ją dosyć mizernie. Lindsay'owi nie 
udało się rozwiązać żadnego palące­
go problemu Nowego Jorku. 

Ponad milion mieszkańców tego 
miasta żyje ciągle z zasiłków państ­
wowych. Pomimo dodatkowych fun­
duszów przyznanych przez władze 
federalne, miasto cierpi na brak ta­
nich mieszkań. Wzrasta przestęp­
czość, mnożą 'się konflikty rasowe, 
kwitnie korupcja w urzędach i policji. 
Jak określił to jeden z Demokratów, 
Lindsay jest administracyjnym ze-



r\ W A ARTYKUŁY Jana Hoppe pt. 
„Dramat Walerego Sławka" 

(„0. B.", nr. 80 z marca 1971 roku) 
oraz „Przyczyny samobójstwa Puł­
kownika Sławka" („O.B.", nr. 81 z 
kwietnia 1971 roku) stanowią nie­
wątpliwie przyczynek do dziejów 
20-leeia Polski niepodległej. Usiłowa­
nia zdania sobie sprawy z istoty tej hi­
storii pojawiają się coraz qzęściej, i to 
nie tylko na emigracji, która może, al­
bo mogłaby to uczynić, nie krępując 
się żadnymi względami na cenzurę, 
ale nawet w Kraju. Świadczą o tym 
takie wydawnictwa, jak np. książki 
Andrzeja Micewskiego rozmaite 
„Wspomnienia" itd. Zbiera się dzisiaj 
wszędzie nie tylko wszystkie dostęp­
ne pamiętniki, ale nawet biografie 
osób, które się w tym 20-leciu zazna­
czyły, dla bibliotek i archiwów, wy­
chodząc z założenia, że tyle materia­
łów zaginęło, tyle ludzi odeszło już 
albo siłą rzeczy odejdzie, że trzeba 
zgromadzić wszelki możliwy do osią­
gnięcia materiał dla przyszłych hi­
storyków, chociażby nawet natych-

JERZY PRÓBNIK 

M o j e  
miastowa publikacja i opracowanie 
tego materiału nie były możliwe. 

A poza tym nie ulega wątpliwości, 
że wiele rzeczy w miarę oddalenia i na 
podstawie zbieranych materiałów u-
kazuje się w nowym świetle. Dzisiaj 
ciążą nad nimi jeszcze opary daw­
nych walk wewnętrznych, które w 
wielu wypadkach przesłaniają ja­
sność spojrzenia. Niejedno postępo­
wanie kiedyś przyjmowane z uzna­
niem ulegnie krytyce w świetle chło­
dnej i wszechstronnej oceny faktów, 
niejedno posunięcie kiedyś krytyko­
wane i ostro osądzane przybierze na 
tle ich wszechstronnego obrazu inne 
oblicze. 

A także na tle dokładnego rozumie­
nia słów i pojęć, które powtarzane 
były jako argumenty bez pogłębienia 

s p o t k a n i a  
ich prawdziwego znaczenia. Weźmy, 
na pzrykład, takie słowo, jak „nacjo­
nalizm". Otóż inny był nacjonalizm 
francuski, inny włoski, inny niemiec­
ki, a zupełnie inny polski. Inne też 
były ich źródła. O ile w nacjonaliź-
mie francuskim tkwił przede wszyst­
kim pierwiastek intelektualnej wyż­
szości, we włoskim próba nawiązania 
do tradycji rzymskiego imperium, w 
rosyjskim tradycja najazdów mon­
golskich, a w niemieckim dążność do 
panowana i poddawania sobie innych 
narodów oraz ich wyzyskiwania a na­
wet niszczenia („Herrennatur" — 
narodowy socjalizm), co nadawało 
mu charakter wybitnie napastniczy, 
o tyle nacjonalizm polski był nacjona­
lizmem zrodzonym z walki przeciwko 
zagładzie, grożącej narodowi polskie­
mu ze strony nacjonalizmów niemiec-

JOHN LINDSAY 

(dokończenie) 

rem. Bo choć widzi bolączki ludności 
i rozumie potrzeby miasta, nie jest 
w stanie powziąć odpowiednich de­
cyzji. Ciągle strajki dają się we zna­
ki mieszkańcom Nowego Jorku. Fer­
ment objął pracowników transpor­
tu miejskiego, nauczycieli, śmiecia-
rzy, taksówkarzy i policję. 

Nie spełniły się jego obietnice wy­
borcze. Obejmując urząd mera po 
raz pierwszy Lindsay powiedział : 
„Przychodzę do was, by wzniecić 
błysk radości w waszych zmęczonych 
oczach i wywołać więcej śmiechu w 
waszych domach". Po sześciu latach 
rządów nie widać jednego ani nie 
słychać drugiego. Na jego obronę 
trzeba przyznać iż okropnie trudno 
jest sprawować władzę w Nowym 
Jorku. Jest to kolos, miasto sprzecz­
ności: bogactwa i biedy, przepychu 
i nędzy, postępu i zacofania istna 
wieża Babel. 

Przeciwnicy Lindsay'a twierdzą, 
iż nie ma on szans na ponowny wy­
bór ani w Nowym Jorku ani w żad­
nym innym mieście. 

WDZIĘK I CZAR OSOBISTY 

Amerykanie spoza Nowego Jorku 
znają Lindsay'a z innej strony. Jest 
on dla nich doskonałym gawędzia­
rzem, ujmuje widzów telewizyjnych 
czarem osobistym, elokwencją, siłą 
perswazji i wyglądem. 

Cieszy się opinią najprzystojniej­
szego polityka Ameryki obecnej do­
by. Ma niebieskie oczy, patrycju-
szowski nos i uśmiech gwiazdora 
filmowego. Wzbudza zachwyt u ko­
biet, skoro tylko pokaże się na ekra­
nie. Jeden z dziennikarzy nazwał go 
Apollinem. Na jego wygląd i czar 
osobisty liczą wszyscy liberałowie, 
uważając iż cechy te mogą w bardzo 
znacznym stopniu przyczynić się do 
zwycięstwa w wyborach prezydenc­
kich. 

Lindsay zaprzeczył jakoby chciał 
wystawić swą kandydaturę na naj­
wyższy urząd. Jak twierdzą niektó­
rzy, nie ma on wielkich szans w nad­
chodzących wyborach. Termin zbyt 
bliski a kolejka kandydatów demo­
kratycznych zbyt długa. 

Jeden z nich powiedział: „Witamy 
go w naszych szeregach ale nie na 
samej górze. Gdy ktoś zastuka do 

furty klasztoru i zostanie wpuszczo­
ny, nie znaczy to wcale, że jiittro 
zostanie przeorem". 

W pierwszej fazie Lindsay ma rze­
komo spróbować szczęścia w wybo­
rach gubernatorskich kontra Ro­
ckefeller, i dopiero po zmontowaniu 
zaplecza i machiny ogólnokrajowej 
stanąć do wyścigu prezydenckiego 
w 1976 roku. 

Ale czy można wierzyć jego sło­
wom? Niedawno jeszcze zapewniał 
dziennikarzy, iż nie ma zamiaru 
zmieniać przynależności partyjnej. 
Zapytywany o to przez reporterów 
odpowiedział, iż nie widzi potrzeby. 
„Bo i po co", czym właściwie Partia 
Demokratyczna różni się od Republi­
kańskiej, niczym". A jednak prze­
rzucił się do Demokratów. Obecnie 
stwierdził w pierwszym wywiadzie, 
że nie będzie kandydował na prezy­
denta, a właściwie już rozpoczął kon­
kretne działanie w tym kierunku. 

Oczywiście, można wypowiedzi 
jego traktować jako pociągnięcia tak­
tyczne. Jednakże stawiają one pod 
znakiem zapytania wartość wszyst­
kich jego oświadczeń i zapewnień. 

Wacław Netter 
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kiego i rosyjskiego. W nacjonalizmie 
polskim nie było pierwiastka ataku­
jącego inne narody. Gdyby zresztą w 
historii myśli polskiej w ogóle nie 
było pierwiastka „nacjonalizmu", na­
ród polski nie byłby przetrwał okresu 
niewoli. Jeżeli później tu i ówdzie 
niektórzy polscy „nacjonaliści" powo­
ływali się na obce nacjonalizmy, czy­
nili to nie w celu przyswojenia sobie 
ich agresywnej „wyższości", ale przy­
taczali je wyłącznie jako przykłady 
świadomości i odrębności narodowej, 
często nie rozumiejąc ich charakteru. 
W wielu wypadkach haseł „nacjonali­
stycznych" nadużywano po prostu ja­
ko środka partyjnej agitacji. W ogóle 
zaś, zważywszy rozmaite zabarwienia 
słowa „nacjonalizm" zagranicą, nale­
żało w Polsce uniknąć w praktyce 
tego określenia. 

Słowa „dyktatura" używano w Pol­
sce 20-lecia również niezupełnie ści­
śle, chociaż słowo to jasno wyraża 
treść. Gdy się jednak tę treść spokoj­
nie i wyłącznie rzeczowo rozważy, do­
chodzi się do wniosku, że w Polsce 
istotnej dyktatury nie było. Stwier­
dzają to nawet obcy historycy, któ­
rzy mówią o „półdyktaturze". Gdzie 
zresztą może istnieć prasa rozmaii-
tych i nawet opozycyjnych kierun­
ków politycznych, chociażby nawet 
narażona na objawy często niesłu­
sznej cenzury, gdzie mogą istnieć 
rozmaite stronnictwa polityczne, 
i to zwłaszcza również o wyraźnym 
charakterze opozycyjnym, jak w Pol­
sce P.P.S., Na trodowa Demokracja, 
P.S.L. Witosa, nie można mówić to 
prawdziwej dyktaturze. Nie są też 
„dyktaturą" rządy tak zwane „auto­
rytatywne", chociaż mogą one wy­
kraczać dzięki stosowanym metodom 
poza granice normalne, podobnie 
zresztą, jak zachowanie się opozycji, 
przekraczając granice dopuszczalne 
(np. przez ogłaszanie fałszywych al­
bo nawet obelżywych insynuacji), 
wywołać może odpowiednie reakcje. 
Ustalić te granice z jednej i z dru­
giej strony nie zawsze jest łatwo, a 
czasem bywa bardao trudno. I nie 
jest też prostą rzeczą oskarżać tylko 

jedną stronę a nie widzieć przekro­
czeń strony drugiej. Bardzto często 
wykroczenia jednej strony wywołują 
wykroczenia strony drugiej. 

Istnieje niewątpliwie dramall za­
sadniczy, związany ze sprawowaniem 
władzy, która nigdy, o ile jest rze­
czywistą władzą, nie może dopuścić 
do własnego osłabienia a w dalszych 
skutkach często do anarchii. A poza 
tym: W żadnej rzeczywistej i zdro­
wej demokracji, która jest i powinna 
zostać ideałem, nie może zrodzić się 
i rozwinąć dyktatura. Pojawia się 
ona tylko w okresach rozprzężenia 
politycznego i grożącej albo nawet 
już istniejącej anarchii. Jest ona po 
prostu objawem choroby społecznej 
i jak każda choroba jest albo może 
się stać groźna. W epoce przedmajo-
wej, która trwała 7 i pół lat, mie­
liśmy w Polsce aż 14 rządów, z któ­
rych tylko dwa trwały dłużej niż 
rok: rząd Witosa od lipca 1920 do 
września 1921 roku, a więc 13 i pół 
miesiąca i rząd Grabskiego prawie 
dwa lata, od grudnia 1923 do listo­
pada 1925 roku, reszta na ogół po 
kilka miesięcy albo nawet mniej. 
Względy i motywy personalne oraz 
ambicje osobiste grały w tych czę­
stych zmianach większą rolę niż 
względy rzeczowe. 

W tych warunkach pojawiały się 
rozmaite pomysły nie tylko w jed­
nym środowisku. W początku grud­
nia 1924 roku odbyło się w Poznaniu 
zebranie, zwołane w celu dyskusji 
nad reformami ustroju w Polsce, na 
które przybył również Witos. Byłem 
z nim potem na kolacji w „Bazarze", 
znanym poznańskim hotelu. Był na 
miej również senator P.S.L. Buzek, 
ówczesny redaktor „Kuriera Poznań­
skiego" Szczepkowski i iprzedstawi-
oiel „Piastowców" w Poznańskim, 
dr Michałkiewicz. W rozmowie Witos 
zarzucał Narodowej Demokracji po-
łowiczność metod. Z dłuższego za­
pisku z dnia 7 grudnia 1924 roku mo­
jego diariusza przytaczam dosłownie 
następujący ustęp: 

„Kiedy po chwili przy jednym z 
sąsiednich stołów usiadł ppłk rezer­

wy Chłapowski, prezes Związku Ofi­
cerów Rezerwy na Wielkopolskę, Wi­
tos oświadczył: Był kiedyś u mnie, 
ofiarowując swoje usługi (to znaczy 
zamach stanu za premierostwa Wito­
sa). Odmówiłem wówczas". 

„Na moje zapytanie, czy zrobiłby 
to samo dzisiaj, odparł: „Dzisiaj mo­
że bym nie odmówił". 

Zapisując tę rozmowę w moim dia­
riuszu, dodałem uwagę: „Ale są to 
tylko słowa i ciekawy jestem, czy po­
wiedziałby to samo w rozmowie obo­
wiązującej". 

Tak czy inaczej, rozmowa ta jest 
dowodem, że pomysły o zmianie 
ustroju partyjno-parlamentarnego na 
ustrój autorytatywny krążyły już 
przed zamachem majowym w takich 
kołach, których się o to zgoła nie po­
sądzało. Bo należy dodać, że zupeł­
nie wyraźne dążenia do zmiany u-
stroju istniały również w Narodowej 
Demokracji. Stworzenie Obozu Wiel­
kiej Polski przez Dmowskiego i pró­
ba odsunięcia Związku Ludowo-Na-
rodowego ten właśnie cel miało na 
oku. W g'runcie rzeczy Piłsudski 
uprzedził tylko swoich potencjal­
nych ale mniej odważnych współ­
zawodników. I dodajmy, że prze­
cież Piłsudskiego poparli przy 
zamachu socjaliści jako członka par­
tii, w której programie widniała 
„dyktatura proletariatu", że się co 
do jego wierności partyjnej pomylili 
i przeszli potem do opozycji, to rzecz 
inna. 

Jeżeli ohodzi o Piłsudskiego, to 
może najbardziej charakterystyczne 
dla jego istotnego nastawienia są 
zdania, które wygłosił na odczycie w 
roku 1924 w Klubie Społeczno-Poli­
tycznym w Warszawie pod tytułem 
„Demokracja i wojsko". Stwierdza­
jąc, że przez długie życie szedł z bo­
jownikami demokracji, powiedział: 
„Nie chciałem być niewolnikiem, 
szukałem swobody, byłem dzieckiem 
swobody — i dla niej, dla tej swo­
body mocy szukałem. A mocy bez si­
ły nakazu i przymusu nigdzie nie 
znalazłem. I w tym wieczystym pro­
blemie, w tej sprzeczności demokra­
cji i wojska, byłem długo chowany. 
Problem ten ujmowałem w ręce, nie 
czując wstydu ani niechęci, bo by­
łem dzieckiem swobody. Ale sprzecz­
ności nakazu i swobody dotąd nie 



rozwiązałem. Problem ujmuję w ręce 
i jak kamień go podaję. Zostaje pró­
ba rozstrzygnięcia". 

Nie możemy, oczywiście, przyta-
taczać na tym miejscu innych ustę­
pów odczytu, również bardzo charak­
terystycznych i świadczących o tym, 
że Piłsudski widział problem sprzecz­
ności między „nakazem i swobodą". 
Stąd właśnie, zdobywszy „moc", 
nie zaprowadził w Polsce, chociaż 
mógł to uczynić, rzeczywistej dykta­
tury, nie poszedł śladami ani Lenina, 
ani Mussoliniego, a tym mniej później 
Hitlera, którzy stworzyli prawdziwe 
dyktatury, nie dopuszczając istnienia 
ani poszczególnych stronnictw oni też 
prasy opozycyjnej. Były jednak wy­
kroczenia z obu stron, ze strony 
opozycji posunięcia, które niejedno­
krotnie wychodziły poza gra­
nice normalnej, chociażby nawet 
ostrej krytyki, a ze strony rządzących 
reakcje takie, jak Brześć i Bereza, 
złe nie tylko z punktu widzenia etyki 
i to również ©tyki politycznej, ale 
poza tym w istocie nierozumne, bo 
dały opozycji w rękę argument i stem­
pel dla ogólnej charakteryzacji rzą­
dzących tak widoczny i odpychający, 
że przysłonił a nawet przysłania je­
szcze do dzisiaj wszystko inne. 

Dramat polityczny w Polsce dwu­
dziestolecia wynikał w dużej części 
z działania przeszłości. Przeciwsta­
wienia polityczne oparte były w 
pierwszych latach niepodległości 
na rzeczywistych różnicach, które się 
bardzo wyraźnie zaznaczyły w okre­
sie pierwszej wojny światowej dzię­
ki tak zwanym „orientacjom". Jedna 
strona wiązazała nadzieję odzyskania 
niepodległości ze zwycięstwem mo­
carstw centralnych, druga ze zwy­
cięstwem koalicji zachodniej. W 
gruncie rzeczy ryzyko istniało po obu 
stronach.Orientacja „centralna" mu­
siała się liczyć z ostateczną utratą 
ziem zachodnich, a więc Poznania, 
i Śląska na korzyść Prus, a orienta­
cja „zachodnia" ze stratą Polski 
Wschodniej na korzyść sprzymierzo­
nej z Zachodem zwycięskiej Rosji. 
W obu wpadkach Polska nie odzy­
skałaby pełnej niepodległości. Zwy­
ciężyła ostatecznie „orientacja" za­
chodnia — ale nie możemy zapomi­
nać o tym, że rzeczywiste zwycięst­

wo Polski w jej ramach umożliwione 
zostało dopiero dzięki rewolucji ro­
syjskiej, czyli odpadnięciu czynnika, 
który w razie dotrwania do chwili 
zwycięstwa koalicji zachodniej byłby 
ograniczył zarówno rozmiar jak też 
suwerenność powstającej Polski. Ro­
sja spróbowała to zresztą uczynić mi­
mo zmiany warunków w roku 1920 
a powtórzyła to po sprzymierzeniu 
się z państwami zachodnimi w dru­
giej wojnie światowej, tym razem ze 
skutkiem. Teheran i Jałta nie były 
w istocie czymś niespodziewanym. 

W okresie pierwszej wojny świa­
towej wybór „orientacji" nie był 
więc rzeczą zupełnie prostą i polegał 
głównie na tym, co się uważało za 
groźniejsze nie tylko na bliższą, ale 
również na daleką metę: Prusy czy 
Rosję. 

Ten jednak dylemat przestał 
istnieć po odzyskaniu niepodległoś­
ci, gdy granice Polski zostały usta­
lone w Traktacie Wersalskim i gdy 
w roku 1920 odparty został bolszewi­
cki najazd rosyjski. Mógł on, zwa­
żywszy jego zasadnicze znaczenie i 
nagromadzone w czasie wojny przeci­
wieństwa wywierać jeszcze czas ja­
kiś swój wpływ dzielący, wzmacnia­
ny poza tym również przeciwieńst­
wami ideologicznymi, wywodzącymi 
się w dużej części z czasów przed 
I wojną światową. Ale powoli i te 
przeciwieństwa w miarę rozwoju sto­
sunków bardzo w istocie bladły. Nie 
wszyscy jednak zdawali sobie z tego 
sprawę. Poza tym —- i to trzeba bez 
ogródek jasno powiedzieć — dużą ro­
lę grały nagromadzone osobiste ura­
zy, współzawodnictwa i ambicje. 
Wszystko to razem stwarzało sytua­
cję bardzo niebezpieczną. 

W tych warunkach zaczęły się ro­
dzić zwłaszcza w młodszym pokole­
niu, nie obciążonym przeszłością, 
prądy, zmierzające do jej przezwy­
ciężenia i stworzenia nowych warun­
ków, odpowiadających istotnemu sta­
nowi rzeczy. Powstawały rozmaite 
grupy, które szukały wyjścia. Nale­
żała do nich między innymi grupa 
„Awangardy", zwana tak od wydawa­
nego przez nią miesięcznika „Awan­
garda". Należał do niej również pi­
szący te słowa, który w roku 1928 
ogłosił w „Awangardzie" artykuł pt. 
„Polityka i partie", stwierdzający, że 

Polska przechodzi okres przejściowy 
i że „nowe pierwiastki będą działać 
skupiająco i dzieląco. Dawne podzia­
ły są i będą w dużej mierze nieistot­
ne". Artykuł był rodzajem wstępu do 
próiby syntezy pierwiastka narodom 
wego i państwowego, którą usiłowała 
urzeczywistnić grupa „Awangardy". 

W artykule niniejszym nie ma 
miejsca na bliższe zajęcie się tym 
„Awangardy" w tym kierunku. Na 
tym tle wyrosła jednak koncepcja 
przełamania dotychczasowego zasad­
niczego rozłamu między kołami rzą­
dowymi wywodzącymi się z dawnej 
„orientacji" antyrosyjskiej i kołami, 
wywodzącymi się z dawnej „orienta­
cji" antyniemieckiej, z których pierw­
sze kładły nacisk na pierwiastek 
„państwowy", a drugie na pierwia­
stek „narodowy". I na tym też tle 
powstały pierwsze uchwytne próby 
„zbadania terenu" w postaci rozmów 
piszącego te słowa z płk. Walerym 
Sławkiem. Położenie wewnętrzne by­
ło w tym czasie, jak zresztą i przed­
tem, bardzo trudne i opory oraz prze­
ciwdziałania, z którymi spotykała się 
polityka „Awangardy" bezwzględne. 
Oceniając te próby, trzeba sobie zdać 
sprawę, że były to dopiero początki 
i że możliwości ich dalszego rozwoju 
przeciął wybuch II wojny światowej. 
Możliwości te jednak istniały i nawet 
zaczynały się wyłaniać niektóre ich 
zarysy. 

Pierwsza moja rozmowa z pułkow­
nikiem Sławkiem odbyła się dnia 29 
maja 1933 roku i trwała 2 i pół go­
dziny. Treść jej odnajduję w moim 
diariuszu w zapisie pod datą 2 czerw­
ca 1933 roku. 

Oczywiście, przytoczyć ten i dalsze 
zapiski w całej rozciągłości w niniej­
szym artykule jest rzeczą niemożliwą 
ze względu na brak miejsca. Rozmo­
wę rozpocząłem od stwierdzenia, że 
nonsensem są takie stosunki, w któ­
rych obie strony — to znaczy Piłsud-
czycy z jednej, a członkowie Obozu 
Narodowego z drugiej strony, nie mo­
gą ze sobą rozmawiać i że z tym trze­
ba skończyć. Sławek wygłosił na to 
dłuższą, widocznie przygotowaną 
naprzód przemowę, w której sięgnął 
aż do powstania z roku 1863 i prze­
ciwstawił psychikę ofensywną psy­
chice defensywnej, zarzucając Naro­



dowej Demokracji, że wyraża psychi­
kę defensywną. 

„Odniosłem jedno wrażenie — 
przytaczam tu dosłownie ustęp moje­
go ówczesnego zapisku — że ci lu­
dzie nie mogą się wyrwać z kręgu 
przeszłości i z walk przeszłości. Jest 
to coś podobnego, jak u naszych sta­
rych polityków w Narodowej Demo­
kracji. Wiele rzeczy, którte mówił 
Sławek, były zupełnie niesłuszne, 
niektóre jednak, zwłaszcza to co mó­
wił o sposobie używania ludzi w Na­
rodowej Demokracji, niestety, traf­
ne". 

„Odpowiedziałem kładąc głównie 
nacisk na to, że wiele rzeczy, które 
jeszcze ciągle oddziałują w Polsce, 
dla nas, to znaczy dla pokolenia doj­
rzałego w niepodległej Polsce, należą 
do historii. My patrzymy w przysz­
łość, formujemy własne oblicze, je­
steśmy — mówiłem — waszymi spad­
kobiercami. Czy w interesie Polski 
— spytałem — leży rozbijanie for­
mującego się nowego pokolenia? Bo 
przecież to, co do was należy wśród 
młodzieży, jest piaskiem. Rozbić ni­
kogo nie roabiją. Nie dla kariery, 
jak sam chyba wie, idziemy tą drogą, 
którą idziemy. Idea narodowa stwa­
rza entuzjazm, jest koniecznością. 
Nie jest to szowinizm, ale to, co każ­
dy Polak rozumie" „Mówiłem 
jeszcze, że ich taktyka po prostu 
wtłacza nas w ramiona starych i ra-
dykalizuje młodzież. Wspomniałem 
o aresztowaniach studentów. Jak mo­
żna mówić o znormalizowaniu sto­
sunków, gdy się postępowaniem swo­
im rozdrażnia tylko zatarg. Wskazy­
wałem również na stosunki w Niem­
czech, stwierdzając, że oczekuje nas 
rozprawa o byt albo niebyt, i że musi 
nastąpić próba usunięcia tego stanu 
rzeczy w Polsce, jaki jest obecnie". 

„Zapytałem w dalszym ciągu, jak 
się odnosi do nacjonalizmu. Ofensy­
wny nacjonalizm — odpowiedział — 
dobrze. Nacjonalizm obronny — nie. 
W ogóle te czasy minęły, gdy się 
obywatel bronił, raz przed królem, 
drugi raz przed tym, czy owym, i w 
ogóle ciągle się bronił. To powinno 
ustać. Cala dotychczasowa konstytu­
cja jest ciągłą obroną, są to „pacta 
conventa". Dzisiaj to nie ma sensu'. 

Pomijam na tym miejscu dalsze 
wywody Sławka, między innymi o 

sprawie żydowskiej, co do której 
przyznał, że istnieje i że sfery rzą­
dowe namyślają się, jak ją rozwią­
zać, i przechodzę do następnego spot­
kania. Otrzymawszy w październiku 
1933 roku list, żeby przyjechać do 
Warszawy, po przybyciu w dniu 14 
października 1933 roku udałem się 
na ulicę Chopina 1, do Sławka, który 
mnie zaraz przyjął i z którym rozma­
wiałem 2 godziny. Wyłożył mi dalsze 
zasady projektu konstytucji. Ze swej 
strony zastrzegłem się, żeby nie my­
ślano, że rozmowy z naszą grupą to 
jest to samo, co jakieś targi, albo że­
by nas nie uważano za narzędzie do 
rozbijania Obozu Narodowego... Roz­
mów moich nie uważam za handel, 
tylko za początek procesu historycz­
nego. To może jakiś czas trwać, mo­
gą się jeszcze wyłonić rozmaite trud­
ności. Z obu stron należy jednak ten 
rozwój pielęgnować i nie zamazać go. 
W tym związku poruszyłem też po­
litykę rządu, która utrudnia go w 
niewypowiedziany sposób". 

Tymczasem aktualizowała się co­
raz bardziej sprawa konstytucji. 
Otrzymawszy telefon z Warszawy, 
żeby przyjechać, bo Sławek chce się 
ze mną zobaczyć, pojechałem i dnia 
17 stycznia 1934 roku odbyłem ze 
Sławkiem godzinną rozmowę, do któ­
rej zrobiłem sobie przedtem notatki, 
zachowane w moim diariuszu. Stwier­
dzam w nich, że stoimy przed „po­
czątkiem procesu historycznego" oraz 
przed „sprawą aktualną na tle tego 
procesu". Nieporozumienia mogą 
trwać jeszcze długo. Rząd musi też 
zmienić taktykę i „zaprzestać repre­
sji" ażeby umożliwić dalszy rozwój 
tego procesu. 

Ostatecznie ułożyliśmy ustęp mo­
wy, którą Sławek miał wygłosić, ale 
do której wygłoszenia już nie doszło 
zważywszy, że dnia 26 stycznia 1934 
roku przeszła w Sejmie uchwała 
Konstytucji. Ustęp ten, acz nie wy­
głoszony, podaję dosłownie na pod­
stawie mojego diariusza: 

„Konstytucja nie powinna być 
robiona na kolanie, dlatego tok my­
śli, szukającej treści dla Konstytu­
cji, musiał się odbywać nie zewnę­
trznie, ale w głowie. Rozumiem 
więc, że ludzie, którzy nie wiedzie­
li, w jakim kierunku się idzie, mo­
gli podejrzewać straszne rzeczy. 
Już w pierwszej przemowie (luty 
1929) dałem wyraz pewnemu prze­
konaniu, że jak już przyjdziemy 
z gotowym projektem konstytucji 

nasza dobra wola otworzy możli­
wość włączenia się do pracy tym, 
u których brak zrozumienia ten­
dencji wywołał bezwzględny opo­
zycyjny stosunek. Po ujawnieniu 
musi być postawione pytanie, kto 
się przyłącza do tej pracy tworze­
nia, a kto się nie przyłącza". 

O fakcie mojej rozmowy ze Sław­
kiem poinformowałem tego samego 
dnia dwóch wybitnych członków 
Stronnictwa Narodowego, senatora 
Stanisława Kozickiego oraz Tadeusza 
Mincera. Obaj wyrazili zdanie, że 
porozumienie z obozem rządowym 
jest konieczne, a Tadeusz Mincer, 
który w owym czasie miał duży 
wpływ na sprawy, związane z „Ga­
zetą Warszawską", zapytał mnie się 
nawet, czy bym w danym razie nie 
objął redakcji „Gazety Warszaw­
skiej", ew. połączonej z „A.B.C.". 

Jak wiadomo, Sejm uchwalił dość 
niespodziewanie projekt nowej Kon­
stytucji, dnia 26 stycznia 1934 roku. 
Sposób przeprowadzenia tej uchwały 
— skorzystanie z chwilowej nieobec­
ności na posiedzeniu posłów Stron­
nictwa Narodowego — wywołał w 
opozycji liczne i ostre zastrzeżenia. 
W tej sprawie otrzymałem ljist od 
prof. Uniwersytetu Poznańskiego 
Zygmunta Wojciechowskiego, który 
pisał między innymi: 

„Nasza stara endecja spowodowała 
uchwalenie Konstytucji w Izbie Po­
słów... Mówił dziś Ohanowicz Jed­
lickiemu, że było porozumienie mię­
dzy starą endecją a sanacją, że sta­
rzy, bojąc się frondy przy głosowa­
niu, zgodzili się na takie przemyce­
nie Konstytucji, jak to się stało".... 

Zarówno Ohanowicz jak też Jedli­
cki byli profesorami Uniwersytetu 
Poznańskiego, a Ohanowicz, jako do­
radca prawny poznańskiego Banku 
Ziemstwa Kredytowego, miał duże 
stosunki w kołach rządowych. Czy 
twierdzenie Ohanowicza odpowiadało 
rzeczywistości? W moim diariuszu, 
przytaczając list prof. Wojciechow­
skiego, z którym łączyły mnie węzły 
szczerej przyjaźni, napisałem: „Nie­
samowita historia! Czy prawdziwa?" 

Kończąc niniejszy artykuł pragnę 
raz jeszcze podkreślić, że siłą rzeczy 
ograniczenie miejsca nie pozwoliło 
na obszerniejsze i bardziej wyczer­
pujące cytaty z diariusza ani też na 
ich omówienie. Ale chcąc pisać o 
Sławku, nie mogłem pominąć sprawy 
Konstytucji, w którą tyle pracy wło­
żył. A gdy chodzi o stanowisko 
„Awangardy" w tej sprawie, trzeba 

(dokończęnie na str. 10) 
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Izraelczycy pionierami 
^ A POMOC dla ekonomicznie nie-

rozwiniętych państw Afryki, 
Stany Zjednoczone przeznaczają obe­
cnie 150 milionów dolarów. Na ten 
sam cel małe państwo Izraela, liczą­
ce około 3 miliony ludności wydaje 
rocznie 5 milionów dolarów. Porów­
nując te dwie kwoty nasuwa się py­
tanie, czy pomoc Izraela, wyrażająca 
się w 1/30 kwoty amerykańskiej, 
przynosi tym państwom jakieś dają­
ce się bliżej określić korzyści, a w 
danym razie, jakie i na czym ta po­
moc polega. 

Spośród 38 krajów Afryki, które 
po ostatniej wojnie uzyskały status 
państw suwerennych, większość, bez 
zwłoki wystąpiła do państw świata 
zachodniego o pomoc finansową. Ja­
ko uzasadnienie podano konieczność 
podniesienia stopy życiowej ludnoś­
ci, a projekty zamierzonych inwesty­
cji rzadko różniły się między sobą: 
tamy na rzekach, elektrownie, nad­
brzeża i budowa zakładów dla eks­
ploatacji bogactw mineralnych. A 
pomoc powinna być udzielona szyb­
ko, bo inaczej będą zmuszeni szukać 
jej gdzie indziej, a jeśli jej udzielą, 
to musi być bez warunków (without 
strings). 

O pomoc najczęściej nie proszono 
lecz się jej domagano, przy czym czę­
sto, jako uzasadnienie podawano 
fakt, że kraj, przez długi czas był 
eksploatowany przez białego człowie­
ka. Dla pozyskania sympatii czarne­
go człowieka, b. państwa kolonialne 
usiłowały utrzymać i rozbudować 
stworzoną tam już substancję gospo­
darstwa narodowego, za to niekolo-
nialna, a znana ze swej rozrzutńości 
Ameryka, dawała się nabrać na u-
dzielanie pomocy „without strings". 
Pokrywano z niej wydatki na cele 
społeczne, zaś ze środków budżeto­
wych finansowano budowę reprezen-

SPOTKANIA 

dodać, że jednym z głównych powo­
dów jej późniejszego i w zasadzie nie 
zamierzonego rozejścia się ze Stron­
nictwem Narodowym była stanowcza 
odmowa wysunięcia przez nie w ł a-
s n e g o projektu Konstytucji, co 
należało uczynić, jeżeli przywódcy 
Obozu Narodowego mieli zastrzeże­
nia w stosunku do projektu Stawka, 
i czego domagali się przedstawiciele 
grupy „Awangardy". Ale to już jest 
tematem osobnym. Jerzy Drobnik 

tacyjnych gmachów, tworzenie wła­
snych deficytowych linii lotniczych, 
budowę mieszkań luksusowych dla 
rozrastającej się biurokracji, zakup 
samochodów i podróże dygnitarzy. 

Przykład Ghany, rządzonej 9 lat 
przez „Osagyeefo" Kwame Nkrumę, 
który w tym stosunkowo krótkim o-
kresie czasu zdążył odłożyć na czar­
ną godzinę 2 miliony funtów szter-
lingów, otworzył zachodnim donato-
torom oczy i nauczył ich powściągli­
wości w szafowaniu pieniędzmi swych 
podatników. A w okresie ostatnich 
7-miu tylko lat w 14 krajach władzę 
objęło wojsko, tłumacząc ten krok 
koniecznością usunięcia skorumpo­
wanych władców partyjno-rządo-
wych. (Patrz artykuł gen. K. Glabi-
sza — O.B. czerwiec 1971). 

A czy ofiarodawcy doczekali się 
uznania czy wdzięczności? Nie na­
trafiliśmy jeszcze na taki dowód. 
Przeciwnie, czy to na posiedzeniach 
ONZ, czy zjazdach Organizacji Jed­
ności Afryki, nie zaprzestano nazy­
wać ich neokolonizatorami, zrtiierza-
jącymi drogą pomocy finansowej do 
opanowania gospodarstwa narodo­
wego państw czarnego kontynentu. 

POMOC UDZIELANA PRZEZ 
PAŃSTWO IZRAELA 

Na diametralnie innych zasadach 
polega pomoc Izraela wyrażająca się 
sumą 5 milionów dolarów rocznie. 
Wystarczy tu przypomnieć, że budżet 
tego państwa wynosi 3.8 miliarda 
dolarów, z czego 40% idzie na obronę 
kraju, który „zjednoczony" świat a-
rabski zamierza wykreślić z mapy 
świata. Celem zilustrowania rodzaju 
pomocy i jej efektów przetaczamy 
szereg przykładów, zebranych w osta­
tnim 10-leciu. 

W 1971 r. departament dla współ­
pracy międzynarodowej przy mini­
sterstwie spraw zagranicznych, wy­
delegował 250 techników do 30 kra­
jów Afryki dla opracowania różnego 
rodzaju technicznych projektów, głó­
wnie z dziedzlłny budownictwa do­
mów, dróg oraz budownictwa wodne­

go. W tym samym czasie około 500 
młodych ludzi z tych państw kształ­
cić się będzie w Izraelu na kursach 
specjalnych obejmujących mikrobio­
logię, higienę, planowanie budowy 
osiedli oraz przysposobienia wycho­
wawczyń dla ochronek. W ostatnim 
10-leciu podobne kursy ukończyło już 
6200 Afrykańczyków, przy czym 
koszt przelotu i część utrzymania w 
Izraelu płacą chętnie rządy państw 
które ich wydelegowały. 

Drugą ważną dziedziną jest zapo­
znanie z racjonalną techniką uprawy 
roli, nawodnienia, irygacji i ulepsze­
nia gleby, techniką budowy dróg, a 
wreszcie, w czym Izraelczycy zdobyli 
prawdziwe rekordy, hodowlą bydła, 
ryb i drobiu. 

W pkresie ostatnich tylko 10 lat 
eksperci Izaela założyli na Madagas­
karze i w Ugandzie wielkie plantacje 
owoców cytrusowych, zaś w Ghanie 
założyli na 16 tysiącach akrów wiel­
kie gospodartwa hodowli bydła. W 
Senegalu nauczyli ludność pszczelar­
stwa, a w Zambii i w Kongo skoncen­
trowali się głównie na założeniu go­
spodarstw hodowli drobiu. Gospodar­
stwa w Kafulafuta ,i Kafubu, produ­
kujące obecnie pół miliona jaj mie­
sięcznie, założone przez hodowców 
z Izraela, pokazuje prezydent Kaun-
da odwiedzającym jego kraj gościom 
zagranicznym. Zapytani o motywy ich 
bezinteresownej pionierskiej pracy 
Izraelczycy odpowiadają: „abyście 
poznali nas bezpośrednio, a nie po­
przez propagandę arabską." 

Szczególnie silnie oddziałuje po­
moc Izraela na umysły mieszkańców 
krajów zamieszkałych przez ludność 
mahometańską, np. w Senegalu, 
gdzie 85 procent stanowią mahome­
tanie, bezustannie podniecani przeciw 
Izraelowi jako wrogowie Arabów. 
Propaganda, jak dotychczas spełzła 
na niczym, przeciwnie, wywołuje roz­
goryczenie wśród ludności, która 
przypomina pomoc Arabii Saudyj­
skiej, zawierającą tyle ograniczeń i 
ciężarów, że rząd Senegalu był zmu­
szony odrzucić ofertę przebogatego 
arabskiego „sprzymierzeńca." 
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C z a r n e g o  L ą d u  
Za to udzielona w spsób bezintere­

sowny pomoc, nie jest bez wpływu na 
handel zagraniczny z państwami Af­
ryki. W okresie ostatnich 10 lat eks­
port produktów Izraela do państw 
Afryki wzrósł z jedenastu do czter­
dziestu milionów dolarów. A ostat­
nio rząd Madagaskaru powierzył po­
szukiwanie nafty geologom Izraela 
a jego inżynierowie budują drogę łą­
czącą Etiopię z Kenią. 

W państwie Kości Słoniowej, na 
zachodniej stronie czarnego konty­
nentu, planista Izraela Moshe Mayer 
opracował projekt, obejmujący bu­
dowę hoteli, parków, ogrodu zoolo­
gicznego oraz przygotowanie tere­
nów pod budowę 60 tysięcy miesz­
kań. Drugi jego projekt przewiduje 
przebudowę 10 tysięcy akrów dżung­
li, na południu od Abidjanu, na Af­
rykańską Riwierę, jako atrakcję dla 
zagranicznych turystów. 

A również nie od rzeczy będzie 
przypomnieć, że lotnicy Izraela, pi­
loci i mechanicy, służą jako instruk­
torzy w niektórych państwach Afry­
ki np. w Etiopii, Kongo i Ugandzie, 
żei^rezyddent Kongo Mobutu zdobył 
swoją odznakę pilota w Izraelu, a 
obecny prezydent Ugandy, generał 
Anim, który niedawno temu usunął 
swego poprzednika Obotę, jeszcze ja­
ko dowódca małej stosunkowo armii, 
oddał trening jednostek wyłącznie 
instruktorom Izraela. 

Co jednak chyba zakrawa już na 
ironię to fakt, że służba bezpieczeń­
stwa cesarza Etiopii Haile Selassiie, 
a szczególnie członkowie jego ochro­
ny osobistej, zostali wyszkoleni w 
Izraelu i że w czasie zjazdów Orga­
nizacji Jedności Afryki oraz wi­
zyt jej arabskich członków, zieją­
cych nienawiścią do Izraela, bez­
pieczeństwo leży w rękach cesarskie­
go oddziału, wyszkolonego przez Iz­
raelczyków. 

Podobne Riwiery zamierzają zało­
żyć Madagaskar i Kenia, przy czym 
równocześne specjalistom Izraela po­
wierzono założenie tam wielkich farm 
hodowli bydła i drobiu, jako źródła 

wyżywienia dla powstających tam ho­
teli i centrów turystycznych. Całość 
opracowania leży w rękach izraelskie­
go inżyniera Tomasza Leitersdorfa, 
Oba państwa zamierzają rozwiązać 
w ten sposób również i ważny pro­
blem społeczny, ponieważ te właśnie 
tereny nadmorskie zamieszkane są 
przez bardzo ubogie plemiona, co mo­
że w poważnym stopniu wpłynąć na 
podniesieinie ich stopy życiowej. 

Pomoc Izraela jest nie tylko w wy­
sokim stopniu pożyteczna ale i szyb­
ka. Wystarczy przytoczyć jeden tyl­
ko fakt, o którym prasa arabska zu­
pełnie milczała. Gdy, niedawno te­
mu, Kenii groziła epidemia cholery, 
wtedy minister zdrowia tego państwa 
zwrócił się z nagłą prośbą o pomoc 
do ambasadora Izraela Reuven Daf-
ni. Ten z miejsca wysłał telegram 
do Jerozolimy, i w ciągu tylko dwóch 
dni samolot izraelski wylądował na 
lotnisku w Nairohi, z transportem 
przeszło jednego miliona jednostek 
szczepionki i przyrządami do maso­
wego szczepienia. Epdemię stłumio­
no, a tylko 47 osób padło jej ofiarą. 

Na terenie czarnej Afryki pracują 
wcale liczne zespoły lekarzy i per­
sonelu pielęgniarskiego Izraela, inży­
nierowie budują tam zakłady desali-
nizacji wody, a geologowie poszukują 
nowych źródeł wody, które pozwala­
ją władzom na przenoszenie na na­
wodnione tereny tubylców, którym 
brak wody uniemożliwił egzystencję. 
Na wstępie zaryzykowali'my twier­
dzenie, że mała, bo tylko 5 mmilio-
nowa suma dolarów może przynieść 
większe efekty od 30 krotnie większej 
pomocy amerykańskiej. Kilka przyto­
czonych przykładów zdaje się po­
twierdzać nasze założenie, że tylko 
technika pomocy zastosowana przez 
Izrael potrafi dać nierozwiniętym 
państwom Afryki korzyści realne i 
zapewnić donatorowi wdzięczność, 
winna posłużyć innym jako przykład 
do naśladowania. 

Tadeusz Radwański 

POPIERAJ POLSKIE FIRMY 

WOLNE OD OPŁAT 
CELNYCH 

0 materiały dentystyczne produkcji 
angielskiej, niemieckiej, szwajcar­
skiej, USA itd. 

• wszystkie lekarstwa 

• okulary 

• pończochy na żylaki 
• wykonywanie recept krajowych 

sprawnie wyśle, bez zwłoki 

Największy na świecie 
Polski Dom Wysyłkowy 
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Tazab of London Inc., 16, Stuyvesant 
Street, New York 3, N.Y. 10003 

o r a z  
Représentation de Tazab à Londres, 

20, Rue Legendre, Paris 17-e. 

Wzmacniajcie nerwy i oczyszczajcie 
krew, a będziecie cieszyć się zdro­
wiem i wzmożoną wydajnością w 

pracy ! 

Wyciąg z życiodajnych gruczołów 
zwierzęcych 

K A L E F L U I D  
Używanie naszego preparatu polep­
sza stan zdrowia w sposób bardze 
znaczny, w wypadkach ogólnego osła­
bienia, depresji nerwowej, zmęcze­
nia, wyczerpania, zaburzenia i sta­
rości. U kobiet również w wieku 
przejściowym. W sprzedaży w wiel­
kich aptekach. Wysyłamy bezpłatnie 
w języku polskim przepisy używania. 

Laboratoire B. KALEFLUID 
F R A N C J A  

66, BLD. EXELMANS. PARIS 16-e. 

m PRINTtlS 

fe
SZYBKO I TANIO! 
Biuletyny, ulotki reklamowe, 
druki jedno- i wielobarwne 
w y k o n u j ą  
ZAKŁADY GRAFICZNE 
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OGŁOSZENIE ZAMIESZ­
CZONE W „ORLE BIAŁYM" 

CZYTAJĄ POLACY 
W 25 KRAJACH ŚWIATA 


